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Przez łez m orze — m orze k rw i, 
S traszna sm utna nam żegluga;
Na niebiosach, piorun mruga 
Błyskiem z pod chm ur czarnych brwi.
Ha! okropnie — przecież m ile,
Rzucić się w ten  grzmiący wir!
Lepiej — niż żywo — w mogile 
Spać, w letargu zwilym kir.

Dni roskoszy, szczęścia dni,
Rzadko dla nas w schodzą jaśnie; 
Gwiazda uczuć cudnie lśni 
Pokąd zdała — zbliska gaśnie!

Za nadziei krótkiej snami,
Ból tem  sroższy — łzy tem krwawsze —  
A więc precz nam! precz na zawsze 
Z uczuciami — z nadziejami.

0  bodajż tak w wieczną d a l ,
Gnać bez g wiazdy przew odnicy 
Beze steru, bez kotwicy,
Przeciw wściekłych burzom  fał.

1 samą tylko rośpaczą
Z modz żywiołów zamęt dziki 
I zagłuszyć gromów krzyki 
Olbrzymią pieśnią tulaczą.

Roman Zm.

0  KOAFEDEMCYACH W  POLSCE.

Bardzo często zdarza  mi się czytać i słyszeć 
w  polskiej m ow ie ,  zewszechm iar n iewłaściwe uży­
cie w yrazu  konfederacya. Pisarze obcy jeszcze mniej 
zdają się mieć historycznego rozumienia, pojmując 
konfederacyą polską już za rokosz lub spisek , już

naostatek  za bunt p rzeciw ko przywłaszczycielowi 
Chciałbym w  tej mierze p rzedstaw ić  łaskaw em u czy 
telnikowi, moje domniemania: ale trafięż do jego 
opinii?. ..  w;ątpię. Naczytawszy wiele i pilnie k ro ­
nikarzy średnich  w ieków , taką odniósłem korzyść, 
jaka się zwykle odnosi ze zgłębiania i p o ró w n y w a­
nia systemalów filozoficznych, to jest:  s ia lem się hi­
storycznym sceptykiem (*) a zatem niezdolnym do 
narzucenia wiary.

Odważam się na domysł tylko, którego podstawę, 
niechaj sądzą wolni od uprzedzeń  z oklepanemi po­
daniami, a krytycznie rozbierający daw ne życie 
narodu. Już Bielski w  swojćj kronice [wydania r. 
1829. na str. 25. Tom I.] tak się wyraził: „ P rz o d ­
k o w i e  nasi, pisać nie umieli, a raczej się w klo- 
„ potnym marsie,  a niż w  spokojnych naukach ko-  
„chali ,  i przetoż też wiele sp raw  zacnych podziś- 
„ dzień w  ciemnej nocy leżą. Postronnie tylko o nich 
„ trochę pisali, ale i tego poginęło wiele przez  ogień 
„nieprzyjacielski. Przetoż drugich rzeczy więcej 
„z  dom ysłu ,  niż z pewnej wiadomości dochodzić 
„musimy.

W  tym celu odwołuję się naprzód, do mojego 
artykułu  w Tygodniku liter, z r. 1842. Nr. 51. pod 
napisem : „ W ielu historyków naszych , nie chciało 
pojmować rządu  Polski za  P iastów “ umieszczonego. 
Tam u trzym ywałem , że ziemia Polska zw ana, posia­
dana była przez  pokolenia, patryarchalnie od s t a r ­
szych z rodów  z a rz ą d z o n e ; że ci właściciele byli 
jąd rem  narodu  i jego majestat na  swych barkach 
dźwigali. Tu dodać m u sz ę ,  że te rody, te pokole 
nia, jedne  od drugich niebyły zaw is łe ,  jednem u nie- 
s łużyły i podatków  nieskładały. Tyle było pow ia-

•) Niechaj mi wolno będzie pisać po dawnćm u scepty­
kiem zamiast po nowem u sk ep ty k iem , bo mi to brzm ienie 
niedobrze wpada w ucho polskie.
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lów ile znamion rodów, a te jedne  na drugie liczbą 
i silą tylko ciążyły. (*). Zaświadczają l.o: P roko-  
p iusz ,  mówiąc o Słow ianach i Antach: „non  unius  
„enim  impcrio regi, scd omnium consensu, ideogsi 
„ t/uid utile vel damnosum creditur, de eo in  consilio 
„ a g i“ i inni bizantyńscy pisarze. (3).

Dittmar Merseburgski Chr. Lib. VI. p. 151. ed, 
W agnera  1807. w  Norym berdze: „ His autem omni 
„ bus, qui commusieter L utic i vocanlur, (4) dominus 
„ specialiter non presidit nu ll us. Unanimi consilio 
„ ad  placitum , suim et niecsaria d iscutantes, in rebus 
„ e ffic ien ts , omnis concordant.<c

ILelmold w swojej kronice S lavorum Lib. 1. Cap- 
11. pow iada ,  że sami tylko Rugianie mieli króla.

Nestor,  podobne  rządy Słowianom ruskim co 
i innym przypisu jąc ,  u trzym uje :  że nieznali w ładzy 
monarchicznej u Szlecera T. 1. s. 99. „ S ie  lebten 
,.fiir  sieli, jeder an O rt, m it ikr en Geschlechtern , 

• „ iiber welche sie regirten.u Za nim poszed ł Karam­
zin T. 1. sir. 71. tłm. ed. warszaw skiej.

Kosmas Pragski p. 1792. T. I. u Menkena „ gui 
,, cunque in  sua tribu vir generalionc, p ersona , mo- 
„ ribus potior, et opibus honoratior habebatur, sine 
„exactore, sine sigillo spontanae voluntate ad illum  
„ confluaebant, et de dubiis causis e t sibi illalis in- 
„ juriis , saloa libertate disputabant.

Boguchwał nasz naoslalek u S om m ersberga  II 
p. 20. „Lechita qui nullum  Regem, seu pricipem  
„inter se, tanquam  fra lres et ab uno palre ortum  
„habentes habere consu ever ant.“

Lecz choćby niepodawali nam tego bliżsi owych 
czasów  kronikarze ;  tak m a łe ,  tak nic nieznaczące 
mamy pamiątki form rzą d u ,  (s ) że n iepodobna zro­
bić sobie wyobrażenia o p ań s tw ie ,  o stanie [Etat, 
S laa t]  politycznym Polski z czasów przedchrześciań- 
skich. Dla tego może niemamy w  języku  naszym 
w yrazu  odpowiadającego francuzkiem u Etat i nie­
mieckiemu Staat.

Ztąd chciałbym wierzyć że herby u nas z tych zna­
mion utworzone, nio te co od krucvat datujące mają p ocho-  
zenie. Zdaje mi się także,  iż późniejsze nazwanie kawa- 
leryi narodowćj, tu ma swoje źródło.

*) Obacz: Memorice populorum  Sztrittera.
*) Lutikow, Litikawilkow często za jeden brano naród, 

a Litikawilkow najczęściej za mieszkańców między Wartą  
i Wisłą. Mimo to skoro Lutycy rządzili się gminowladnie. 
Litikawilki odleglejsi od zachodu uieinaczej rządzić się musieli 

i j  Zupany, Supany zbyt  mało wspominani przez na­
szych kronikarzy, pewnie będą pożyczką z Styryi lub Ka- 
ryntyi.

Każde więc pokolenie, każdy ród w  swoim 6b- 
rębie wiódł życie spokojne, starszym rodu jedynie 
ulegające. Niezostawiły one nam pomników w pirami­
dach ,  kana łach , za m k a ch ,  w aro w n iac h ,  grobach 
w ładzców  i innych znamion ogólnego in te resu ,  p ró ­
żności lub ucisku. Nieznali ich tćż Grecy, Rzymia­
nie i d ługo  jeszcze w  przyw łaszczaniu  naśladujący 
ich F rankow ie :  bo tam gdzie niebyło, ani publicznej 
ani m ocarzów  własności,  pomniki w iekom opierać 
się mające, wynosić się niemogly. SI an  ten musiał 
być pomyślności wystarczający, skoro nadwiś lańcy 
i nadw arczanie  nieszukali lepszego w  Rzymie, Kon­
stan tynopolu ,  za P ireneam i i w Afryce, ale spokoj­
nie używali swoich upraw nych pól, ciesząc się w ol­
nością i z zachodu nadaw anćm  nazwiskiem b a r b a ­
rzyńców7.

Kronikarze chrześeiaóscy zachodu ,  którym ten 
stan  tow arzystw  n iep rzystaw ał dob rze  do celów 
ujarzmienia i nagięcia pod w ladzcę jednego, musieli 
nazm yślać  zjawisk, w ypadków, osób, czynów ; na- 
p rze is taczać  podań , nazamilczać św iadectw , aby ile 
możności pozacierać pamiątki sw obód. Nasi mając 
już wzory i tym samym napojeni duchem , mniej 
śmieli s tw arzać ,  pożyczkami musieli się obywać. Zja­
w ił się Lech, Krok, i rów nie  Czechom jak Polakom 
służyć m usia ł;  W anda  sypać sobie mogiłę nad  W i­
słą  jak  sios tra  Libussy nad  Alsą; a Popiela
myszy zjeść jak  Ilattona Mogunckiego. Niebyli j e d ­
nak zupełnie jałow i: w ed łu g  nich; Leszek musiał 
się bić z Juliuszem cezarem , pojąć siostrę jego za 
żonę dla zbudow ania  Lublina i L e b u sa ,  a Genserik 
zostać Gąsiorkiem, aby zalać ślad patryarchalnej b r a -  
terskości. Tymi Iradycyjnemi ideałami jedyuowładz- 
twa zagrze bywali s ta rodaw ne zwyczaje i obrzędy 
aż do samych nazwisk. Zaledw ie wyrazy: Wiece,
Roki-glóicne uszły zagłady, w spieranej niedostat­
kiem d ru k u ,  a pew nie  zbyt rzadkiej w ow ych cza­
sach umiejętności pisania na wschodzie i północy 
Europy. Niemało także a może głównie przyłożyła 
się do lego zachodnia łacina: p rzebra ła  Wizce
w' Collotjuia, a źródło słowiański Soiuż, Soiusz
w konfederacyą. Ju zn ik  [joxsink] albowiem znaczy
po polsku krew ny  i najjaśniej tłómaczy przez Sojuż 
sprzym ierzen ie  się rodzin.

Takich sprzym ierzeń niepotrzebowali N adw art-  
czanie i Nadwiślańcy, dopóki ich Frankowie raczyli 
nazyw ać barbarzyńcam i;  ale skoro ich b rac i m ordo­
w ać i tępić, to jest: naw racać  i cywilizować zech­
cieli, podobne wiązania się musiały znaleźć miejsca
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i w ydać  dla Polski w o d z ó w  i królów. O w oc  ten 
jednak o w ie le  później dojrzałości d o czek a ł ,  kiedy  
nie Polska odleglejsza od cywilizatorów, ale  nadel- 
biańskie i zaodrzańskie pokolenia S łow ian , nietylko  
odpierały, ale napastow ały  cyw ilizatorów  Franków  
i Saxonów , i to zbyt mało i to w ątpliwych zosta­
w iły  nam podań o królach i królikach własnych  
aż do Henryka Lwa i Albrechta N iedźw iedzia .

Trudno podać,  kiedy w z ię ły  początek Sojusze,
1 sprzymierzenia, konfederacye] zdaje się jednak  że 
gdy Słowianie nadelbiańscy, Morawcy . Czesi w 
w ieku postawili na swoim czele [jeżeli p raw da]  Sa- 
m ona , w tenczas mogły także istnąć związki między 
pokoleniami polskiemi, przykładem tamtych, od ob­
cych cywilizatorów zagrożonemi. W  owych to epo­
kach należy szukać konfederacyi i ich ź r ó d ł a ;  bo 
rzeczą prawie rzeczyw is tą ,  że tam gdzie m e y o 
imperii unius (8) gdzie nullum regem  h ab e re  con 
sueveran t ,  (ł ) gdzie dominus sonialiter non presi- 
deb a t  ullus ,  Cs ) musiały się. pokolenia w iązać mię­
dzy sobą w razach niebezpieczeństwa. Miały mię­
dzy soba Sojusze zamierza łyprzym ierza , robiły kon­

federacye.
Niejest że to najjaśniejszym dow odem  ze kon- 

federacyę od czasów patriarchalnych rządów  Polski 
datu ją ,  *i by łą  własnością legalną narodu , kiedy piś­
miennego p raw o d aw s tw a  naszego zbiory, zaraz po 
s tatucie wiślickim mieszćzą konfederacyą za córkami 
L u d w ik a ,  roku  1382. w  Radomsku zaw iązaną? ( g ,i  

1 nie jako czyn nowy, osobliwy, nadzwyczajny, ale 
j a k o  dzieło n a ro d o w e,  stokrotnie ponaw iane, a może 
pierw szy raz opisane.

Samo z siebie w y p ły w a ,  że gdy z postępem  
czasu  zachodnia propaganda, coraz w ięcej m ordo­
w ać  i naw racać  S ło w ian  za czę ła ,  zw iązk i pokoleń,  
Stawały się szerszem i i dłużej trwałćmi. I nie zrze­
kał s ię  ich naród, lecz prawa sw eg o  bez p rzesz ­
kody u ż y w a ł ,  odw ołując  się do zwyczaju przodków  
[more antiquo, more majorum] jakoby na straży rze-

czypospolilej.
Pojęli, bo rozumieli tę rzecz niektórzy nasi pi­

sarze praw a publicznego , ale ją mniój więcój zag­
matwali w  widokach czasowych. Niemogli jednak

P r o k o p i u s z .
B o g u c h w a ł .
D i t tm a r .
W o lu m e n  l e g a m  I.

przyćmione natury konfederacyi ani w y sta w ić  się 
jako p rzyw łaszczenie ,  bo pochodziła z niepodległo­
ści wzajemnej rodów. 1 t a k :

Ilar tknoch, de republica  polonica, pisząc w c z a ­
sach gdy magnaci osromocili już wolność i b ra te r  
skość Polski, zamilczał p ie rw iastk i;  niechciał się 
udać do źród ła ,  a pomięszawszy konfederacye z ka­
pturem i sejmem, zostawił nam niedokładny opis 
i domysł.

Lengnich Lib. II. Gap. V. par. 2. taką daje ich 
definicją: [kładę ją  w e d łu g  tłumaczenia krakowskiego 
r. 1836.]. „Gdy król i ltzplita w  wiełkiśm się znaj­
dują niebezpieczeństwie którego na sejmie stany o d ­
wrócić niezdołały, bądź z pow odu przeszkód szcze­
gólniejszych w  odprawianiu  sejmu, bądź też dla 
jego bezskuteczności i nienajlepszej na przyszłość 
nadziei, w ted y  obyw ate le  spisawszy międy sobą p rzy  
m ierze ,  połączają sw e  umysły i siły ku zbaw ieniu  
króla i Itzplity.11

Ks. Jan Bielski w  swmim dziele: W i d o k  k r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o  r. 1763. T. II. księga IV. tak 
o k o n fed er a c y a ch  mówi: „ konfederacya znaczy zw ią­
z e k  stanów  na obronę ojczyzny.11 —  dalej —  „ P r z y ­
czyna związku byw a ta ,  gdy Rzplita w  n iebezpie­
czeństwie zostaje, a pomocy się z sejmu nie spo- 
dz iew a,  dla rad  b iegu niezgodą zatrzymanego, z ie ­
mianie chcąc ocalić k ró la  i ojczyzny dobro  i zb a ­
wienie do zw iązku  idą.

Konarski w  dziele: O s k u t e c z n y m  r a d  s p o ­
s o b i e  cz. 1. sir. 116. sądzi jak  nas tępuje: „konfe­
deracye albowiem nasze ,  są to coś nakszta łt  dykta­
tu r  u Rzymian jako bow iem  u nich w  ostatnich naj­
nieszczęśliwszych kon junk tu rach , był ten sa lw ow a­
nia się sposób ,  odjąwszy konsulom i wszystkim ma­
gistratom, ludowi i senatow i moc, jednego dykta­
tora naznaczać ,  tak u nas w  ostatnim nierządzie 
i bojażni u p ad k u ,  ten jeden  jes t sposób ostatni, kon­
federacyą zrobić.11 Kończąc w nosi,  że jak dy k ta ­
tury d ługo trwające obaliły Rzplitą rzymską, tak 
konfederacye nad potrzebę przed łużone  i zbyt czę­
ste  zgubićby mogły Polskę.

Wszystkie te i inne niepowołane tu  definieye, 
ściągają się do czasów w  których konfederacye s tra­
c i ły^pierw ias tkow y swój charak ter  i niesięgają źró­
dła Skoro albowiem w ładza  krajowa na jednę  
osobę prze laną została', już tćm s a m e m , nie­
podległe między sobą r o d y , ukuł y  dla siebie 
to łączące je ogniwo , i w tenczas tylko pow
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racać chciały i rzeczywiście powracały, do sw-ojój 
samodzielności i pierwiastkowej niepodległości, gdy 
to łączące ogniwo, zerw ane zostało, przez śmierć 
obranego króla, lub tak dalece osłabło, że niedosyć 
rękojmi i siły okazywało. Ale że już w’tenczas zja­
wili się Comites, Barones, Prelati, Proceres regni 
l0 ) a z nich tw orzyć się zaczął Senat, uważający 
się za wyższy stan od rycerskiego, przeto w prow a­
dzono dodatek: Omnium ordinum. Omnium, bo
gdy u nas pow stały miasta, należały także do wy­
boru królów i obrad narodow ych, a naw et zatw ier­
dzania traktatów , jak to świadczą Długosz i Łaski. 
W tenczas uważano trzy stany: senatorsk i, rycerski 
i miejski. Z czasem starostow ie wydarli przywilej 
miastom, ale zwyczaj pisania pozostał.

Osobliwszą zaś dął naukę o konfederacyach Pan 
W. A. Maciejowski w  swoim dziele niemało tytułem 
zapowiadającym : H i s to r y a  p r a w o d a w s t w  s ł o ­
w i a ń s k i c h .  Pisze on na str. 108. Tom I. „U in­
nych Słowian a mianowicie w  Polsce i na Ślązku 
kiedy widziano że urzędnicy krajowi niedosyć sprę­
żysto działają w przestrzeganiu publicznego bezpie­
czeństwa, robiono związki dla wytępienia łotrów  Con- 
federationes , conspirationes zwane. W szakże doz­
walano sobie zawięzywać takie tow arzystw a, w  celu 
zmuszenia do usunięcia niepodobających się narodo­
wi urządzeń.“ -— Co jak się często w  tern dziele 
pojawia, niestósowną poprzeć chce cytacyą. Przy 
wszystkich w praw dzie konfederacyach, których nam 
św iadectw a piśmienne pozostały, robiono zastrzeże­
nia przeciwko burzycielom spokojności publicznej 
i gwałtom; ale to było jednem  z dzieł, jak później 
wysyłane do ościennych krajów i mocarstw, ale nie 
jedynym celem i przynależytośoią konfederacyi; bo 
przy nich było wszechwładztwo,

W pierwiastkowych czasach Polski, tak często 
musiano zawierać Sojusze, (czyli związki rodów) jak 
często je doradzało niebezpieczeństwo lub inne po­
trzeby. Musiał poprzedzać Sojuż, w ybór 1 2 Wo-

>°J Bardzoby się m ylił, k toby  naszych Comites i B a ro ­
nes brat za niem ieckich gradów i baronów . Byty to w p ra ­
wdzie kopie dw orszczyzny Karlowingów i Ottonów saskich, 
ale bynajm niej podobne do oryginałów . Nazwanie to wzięte 
z łaciny średnich  wieków, dla oznaczenia doradzców  króla 
i otaczającą go władzy, ale nie naśladow ania feoedalności, 
bo tej w Polsce niebyło. P roceres  było zaś nazwiskiem 
gram atyczne znaczenie mającem i mogło być daw ane , urzędy  
spraw ującym  i n iespraw ującym , lecz z innych względów zna­
komitym obywatelom .

jewodów, Krakusa, zrzucenie Lecha IH. po odkry-' 
ciu, że nie wieprz ale on sam zabił brata Kroka ■ 
w ; branie Wandy, zawód o królowanie Lecha V. ■ 
sąd jego. Musiały następować po smutnym w ypad­
ku gdy Polsce monarchę myszy zjadły-. W ybór 
kołodzieja czy bartnika Piasta nieodbył się pewnie, 
bez zwiąsku rodów. (Jeżeli p raw da , że te osobv 
istnęły kiedy w  Polsce?)

Za Bolesława Chrobrego, rodowity szlachcic i vó- 
les 'Tcerz, jedną stały się istotą, i jedno znaczyć po­
częły. Owi dziedzice ziemi polskiój, stali się na­
rzędziami za zdobyczami uganiającego się wojownika. 
Wypisali dla siebie oszczepem i szablą nazwę miles, 
nobilis, equeslris, szlachcic, rycerz; a dla tych, któ­
rym za sobą iść jkaza li, zostawili ciurę, pachołka 
i czeladz, na zabicie demokracyi faderacyjnej. W ten­
czas ta fgderacya rodów, zamieniła się na federacyą szla­
chty, za którą przywlekła się z Czech osobowłusność 
i własność ciała Leibeiyenschaft z Niemiec. Siła 
zbrojna ma przymiot, że skoro przemoc odeprze, sa­
ma się przemocą stanie; a pragnąc nieograniczonej 
swobody dla siebie,'w szelkiej po za sobą nienawidzi 
wolności. Jakoż odtąd stan rycerski w  Pęisce, ów 
potomek niepodległych rodów, sam w ładał, sam bro­
nił i sam odnosił korzyści z uorganizowanego [Pań­
stwa (etat). Sam strzegł Rzeczypospolitej, sam w y­
bierał królów potem , sam przepisyw ał warunki, 
i swoim mógł być królem. Sam się na jego obronę 
i przeciw niemu konfederował. Pomniąc na p ier­
wiastki władzy narodow ej, uważając siebie za ich 
reprezentanta, niósł na ofiarę szaleniu całości, ży- 
cie, majątek; ale otoczony ujarzmionymi narodami, 
drażnił się , najmniejszą groźbą wolności i na wszy­
stkie czyny królów swoich podejrzliwem poglądał 
okiem. Ależ niestety! ośmiu wieków potrzeba było; 
musiały upłynąć na przemiany chwile blasku, chwały 
i powodzenia, niedoli i upokorzenia, aby się prze­
konać, że Rzecz, że dobro pospolite, musi być dla 
wszystkich, jeżeli ma być trw ałem ; że wolność źle 
się żywi niewolą:

Jak b ą d ź , uczucie wszechwładctwa pojawiało 
się głównie w  konfederacyach; a te później wią­
zały się za sejmów, a czasem zamieniały w  sejmy. 
Zmienił się pierwiastkowy ich charakter, ale naz­
wisko pozostało to samo.

Bywały także konfederacje wojska, ktoreby 
wtenczas już rokoszami i buntami mogły być nazwa- 
ne> gdyby każdy szlachcic niebyt rycerzem , a każdy 
rycerz szlachcicem, mającym mieć prawo radzenia
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0 rzepltój na zasadzie braterskiej równości. Konfede­
racji takowych nie bywało, dopóki wojska stojącego
1 płatnego nie postanowiono. Gdy to nastało, woj­
sko w płacy zawiedzione, wielokrotnie robiło związki, 
co się najwięcój pod najgorszemi rządami Zygmunta 
III. i Jana Kazimierza wydarzało. Wtenczas wojsko 
rozchodziło się po królewszczyznach, i samo sobie 
wybierało przez swoich umocowanych zaległą płacę. 
Główniejsze są: 1 606 . Stężycka —  1610. pod Cie­
klińskim we Lwowie —  1611. pod Sapiehą w  Krym- 
grodzie —  1613. pod Pobiedzińskim w Smoleńsku 
a potem w Bydgoszczy —  1 630. Gliniańska —  1661 
pod Swiderskim i Zyromskim —  1 665. pod Ostrzy- 
ckiru —  1 6 7 2 .Łowicka. Były to bunty ściśle sądząc; 
wszelako niema przykładu, aby zbuntowane wojsko 
przeciwko rządowi wzbraniało się iść przeciwko za­
grażającemu nieprzyjacielowi.

Przejdziemy więc konfederacye szlacheckie, p o ­
rządkiem wskazanym w  voluminach prawa i innych 
autentycznych pismach; poprzedzając uwiadomieniem, 
Ze niemamy w  prawdach śladu ich uchwalenia; ani też 
form przepisanych. Jakoż w  lój mierze różnią się 
między sobą; głównietylko zachowując przysięgę, któ­
rą  każdy przystępujący wykonywał. Z grona tego 
wybierany był potem marszałek, radcy i inni urzędni­
cy do utrzymywania porządku. Po lakiem uorganizo- 
waniu przybierały7 najwyższą w  kraju władzę. By 
w ało , że się najpierwej w -jednem lub dwóch poczy7- 
nały województwach, a potem do całego rozszerzy­
wszy kraju, przybierał^7 tytuł konfederacyi generalnej. 
Nigdy przez króla zwroływrane nie były, i tylko gdy się 
w  sejmach zawięzywały, pod jego tworzyły się i od­
bywały okiem. I tak
1382. pierwsza do zbioru praw  wniesiona konfede­

rac jo  za córkami króla Ludwika, z któremi 
w7spół-ubiegali się do korony, Zygmunt króle­
wicz Czeski i Ziemowit Mazowiecki —  w  Ra­
domsku w  niej do uważania wyrazy: „contra
fidefragos., „et fu riu m  nostrorum destreulo- 
„res, totis reribus nostris anhelare. “  — 
Jest to skazowka, że o ścieśnieniu wdadzy szla­
chty już myślano. Nipmasz także w  tym akcie 
wyrazów, Comites, B arones, ;Pralati tylko 
Proceres regie.
Po niej upłynęło lat 56 bez konfederacyi, do­
piero w małoletności W ładysław a III- spisano 

1 4 38. ją w now7em mieścicie Korczynie, przeciwko 
nieposłusznym heretykom i onych przyjaciołom: 
uważamy zastrzeżenie: Jura  (amen nostra

„Duealia el terrestria in  nullo per hocviolan- 
„do, nee ab eisdem  „ reudendo“ —  w rok 
potóm

1 439. związała się konfederacya w  Korczynie w celu 
zapobiegania nieporządkov'i i różnym niedo­
godnościom „yue ob juren tu iem  Serenissim i 
„principis, domini nostri óf Sf ad debitum  
,,profeclu deduct non poternant — dalej za­
strzeżenie znowu: ,juribus lamen nostis ter- 
restribus in eo nihil m inutis/‘“
Przerwa 13 4 letnia bez konfederacyi, św iad­
czy najlepiej o rządzie mądrym, um iarkowa­
nym a silnym.
Coś podobnego było do konfederacyj r. 1537 
pod Lwowem; ale rostropne obejście się za­
pobiegło złem u; a zaburzenie szyderską na- 
zwrą wojny kokoszej i rokoszu, okrjda potom­
ność. Dopiero bowiem po śmierci Zj'gmunta 
Augusta ódbyła się konfederacya

1573 . w  W arszawie; i zaleca się zabezpieczeniem 
od zatargów religijnych: w  w7owj7m czasie
przjmiosłospokójność i zaszczyt Polsce. W szak­
że w7kradło się w ten akt poszanowania godnj7, 
zaręczenie uciemiężenia w łościan, w  słowach : 
„w szakże przez tę konfederacją naszą zwierz­
c h n o śc i żadnej nad poddanym i, tak Panów 
„duchownych jako i świeckich, niederegujemy*1 
„itd. Jest to pierwsza konfederacya spisana po- 
polsku, w której także raz pierwszy użyty 
■wyraz stany.
Po ujechaniu z krain Henryka Waleziusza i bli­
sko dwuletniem bezkró lew iu , gdy obrany 
Stefan Batory u m arł, zawiązała się konfede­
ra c ja  naprzód w  Krakowie trzech Województw

1586. krakowskiego, sandomirskiego i lubelskiego, 
a potem zamieniła w generalną W arszawską

1587. krótko po sobie następujące a długo trwające 
bezkrólewia, nikczemne oddalenie się z kraju 
Henryka W alczyusza, surowość Batorego, du­
ma Prymasa nalęgły namiętności. Widać prze­
to w uchwałach tej kofederacyi więcej jak w in- 
nj7ch surowych pogróżek. Ale jakże milo pa­
trzeć na czas, w  którjun chcący kosztem swo­
im wystawić wojsko na obronę krain, musiał 
dopraszać się pozwoleń. — Konfederacya lej 
przysiągł Zygmunt 111. r. 1588.
Po długiem a uieszczęśliwem dla Polski pano­
waniu tego króla nastąpiła konfederacya 
w  Warszawie
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1632. r. w pierwszych zaraz obszerne] tej uchwały 
artykułach uderzają nas zastrzeżenia, iż każdy 
pro hoste patrone uważane b idzie , ktoby się 
śmiał.przykładać do ubliżenia wolnej Elekcyi, 
brać na to pieniądze, obietnice przyjmować itd. 
Otoż świadectwo usiłowań absolutyzmu i fry- 
niarków o koronę!

Dalej c z y ta m y , „iż w pomienionych prawach 
„naszych m ultum  exorbitatum  esc, przeto wa­
ku jem y  to sobie i przyrzekamy, że w przyszłym 
„eleclionis sejmie, do mówienia o kandyda- 
„tach, i do umawiania się z nimi, a pogotowiu 
„do mianowania króla nieprzystąpimy, ażeby 
„w  przód wszystkie vainer a kablu  obojga na- 
„ narodów, exussas exorbitantia et graca- 
},m in a  & && zniesione i w swą klubę wpra- 
„ wionę, i sposobu do zabiegania im wynale- 
, ,zionę były“ (Dwa te zastrzeżenia ponawiane 
przy następnych konfederacyach).

Piędziesiąt dziewięć artykułów7 tej uchwały, 
obejmujących drobne nawet rozporządzenia, 
okazuje wielkie rozprzężenia rządowe przez 
czas lego panowania. Jaśnieje zaś świadec­
two ducha tolerancyi w narodzie; gdy nietylko 
wolność wyznaniom zaręezona, ale wszystkie 
wyroki trybunalskie pokojowi i bezpieczeń­
stwu dissydentów zagrażające w  wykonaniu 
wstrzymane, a mandata pokój między różno- 
wiercami wzruszające uchylone zostały.
Nie dzielił więc naród ze Z y g m u n t e m  III s z a l u  

nawracania gwałtownego.
1635. Za Jana Kazimierza, Tyszowiecka konfede- 

racya nieznalazła miejsca w Voluminach le- 
gum; zapewne z powodu, że początkowo od 
wojska była zawiązana; a później dop? ;ro 
szlachta do niej przystąpiła. Jednak ona oca­
liła Rpltę i króla.

W  zebranym pod Gołębiem pospolitem rusze­
niu przeciw Turkom zawiązała się konfedera- 

1 672. cya na obronę króla Michała prześladowanego 
od Prymasa Prazmow»skiego i Jana Sobieskiego 
Hetmana w owym czasie, niebyłaby jako niego- 
daa tego nazwiska znalazła miejsca w 4 olu- 
minach legum, lecz zmieniła się w sejm sze- 
ścioniedzielny, który zagładził grzech Prymasa 
i Hetmana osobistym interesem wiedzionych. 
Po śmierci króla Michała na konvokacyi roku 

4 074. zawiązano konfederacyą. Obszerne i rozmaite 
w niej rozporządzenia, wykazują nam z jed­

nej strony wzrastanie władzy podobnych zjaz­
dów; a z drugiej gruntowanie możnowładz­
twa już to przez utwierdzenie ordynacji, już 
przez wyłączne przywileje, stanowi rycerskie­
mu przyznane.
Gdy Jan Sobieski umarł, akonwokacya niedo­

szła, zawiązano konfederacyą generalną t ik  
nazwaną Omnium Orelinum  nazajutrz zaraz

1704. tj. dnia 28. Września; z uczuciem boleści 
i wstrętu czytamy w  niej przepis, iż każdy 
e x  Civibus, podający się do korony, równie 

jak ten, ktoby Piasta na kandydata podać się 
ośmielił, za nieprzyjaciela ojczyzny, poczyta­
ny będzie  Niedługo też objawiły się sku­
tki tej uchwały: Elektor Saski August 1. 
a u nas August II. minąwszy Polskę swojemi 
wojskami, spowodował wojsko i szlachtę do 
konfederacja.

171 o. Tarnogrodzka 1716 Wielkopolska 1717 San- 
domirska rozwiązane zostały7. Król wybrany 
nie Piast wojując swoich wyborców, zawarł 
nareszcie pokój, ze stanami, za pośrednictwem 
Cara Piotra I, którego płodne w owoce nie­
szczęść mieszanie się, uwiecznił podpisem 
Kniaź Grzegorz Dolgoruki(1 J ). Między uchwa­
łami tej konfederacyi, umieszczono zakaz na­
dal wszelkich konfederacyi szlacheckich; a po­
woływanie pospolitego ruszenia samemu kró­
lowi (poki życie) zostawiono.
To póki życie, musiało być i do konfederacji 
rozumiane, gdy po śmierci II. August III pod

1733. konfederacyą zawiązaną wybrany,został; po­
mimo zastrzeżenia, aby nie Piast każdy od kan- 
dydacyi był oddalony. Tak głosam; 60 0 szla­
chty7, 15 senatorów i 2 0 ,000  Rossjjan, obrano 
króla; zostawując naukę, .ia co się przydadzą 
institucye liberalne, przy zepsuciu i mnogości 
Oligarchów.
Złe szybkim postępowało krokiem. XX. Michał 

i August Gzartoryjski, nienawidzący Augusta III. 
chcieli go zrzucić z trouu, i knowali zamachy 
ku temu celowi w Litwie. Rozmaite chodziły 
wieści, a szczególniej: że związkowi chcą na­
paść Piotrków, i zebrany tam trybunał, wraz

•>) Vol. VI. sl. 271. Akt ten  sp isany  w Wilnie 14. K w ie t­
nia. Ta konfecleracya a raczej  XX. C z a r to ry jscy  p o w o ła ł ,  
n o w e  wojska rossy jsk ie  a d a w n y m  pozo s tać  w  Polsce n ie­
ty lk o  dozwolili ,  ale t  co zażądali.
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z n iechę tnym i sob ie  w y rżnąć .  Tym czasem  u m ar ł  
k r ó l ;  P ry m a s  Ł ub ień sk i  z w o ła ł  Sejm, n a  k tóry  
posp ieszy li  Czartory jscy  ze swojern s t ro n n ic t­
w e m  i M oska lam i,  n az y w a jąc  sp is  w ileńsk i 
k o n fe d e ra c y ą  a Sejm  k o n w o k ac y jn y  ro k u  

4 7 6  4. Sejm em  k o n fed e racy jny m ! I Że to nazw isk o  
pow tórzyl i rezydu jący  w  P u ła w a c h  p isa rze ,  nic  
d z iw n e g o .  Ale dla czego  L e lew e l  w  p a n o ­
w a n i u  S tan is ław a  P on ia to w sk ieg o  w ro k u  1 8 3 9 .
w y d a n e m ,  n a  s ir .  17 . po łoży ł  opis tego czyn u  
p o d  ty tu łe m  k o n fe d e racy i  C zartory jsk ich  l 
W s z a k ż e  Sejm p o d  p rz e m o c ą  b ro n i  i w  z m o ­
w ie  z n ie p rzy jac ie lem ,  nie po w in ien  zysk iw ać  
n a z w y  sp rzy m ie rzen ia  się w o ln e g o  n a ro d u ,  ale 

sp isk u  b un to w n ik ów .
G w ałt ,  p rze z  k tó ry  S tan is ław  Ponia tow ski zo­

s ta ł  o b ra n y  k ró le m ,  o b u rz y ł  n a r ó d ;  po tem  na­
s tąp iło  ro z d w o je n ie ,  k tó r e  obce  gab in e ty  n ie -  
om ieszka ły  podsyc ić  n ie u k o n ten to w an ie m  A ka­
tolików'. Ci dali się n a m ó w ić  do  s p i s k u  w  T o ­
ru n iu  p o d  p rz em o żn ą  z a s ło n ą  w o jsk a  ro s sy js -  
k ie g o ,  i przystro i l i  go ty tu łem  kon fed e racy i .  
N iedosyć  jeszcze  by ło  n a  tych k łó tn iach :  agenci 
rossyjscy p o d b u rz y l i  m a lk o n te n tó w  p rz e c iw k o  
k ró lo w i  P o n ia to w sk ie m u ,  i p rzy sw o i l i  im sp is­
k o w y ch  T o ruń sk ich .  W szy scy  zaś  ra zem

1 7 6 7 .  z w i ą z a l i  k o n fed e ra cy ą  w  R a d o m iu ;  gdzie  w i­
d ząc  się u łu d z o n y m i , nic k o n fed e rack ieg o  m e- 
zrobili . Jeżeli te n  zjazd w a łę s a  s ię  p o  h is toryi 
n asz ó j ,  p o d  ty tu łem  k o n fe d e ra c y i ,  to c h y b a  
z p o w o d u ,  że w n e t  po  nim  n a s tą p i ł  Sejm 
w  W a rs z a w ie ,  j a k  to n ie gd yś  by w ało .

N iejest z ad a n ie m  m ojem  w  tym  artyk u le  , opi­
s a ć  g w a ł to w n o śc i  tego c z a s u ,  ani obelg i w y ­
rządzo ne  n a ro d o w i ;  a tem  mniej w y łu szc zać  
p o w o d y  w  c iągu sa jm u  ale  po  zu se jm em  za- 

1 7 6 8 . w iązane j  kon fede racy i  ba rsk ie j .  R ył 10 
zw ią z e k  rze te ln ie  o d p ow iad a jący  defimcyom 
n a sz y c h  p isarzy , bo  w e l u  o d w ró c e n ia  n ieb ez ­
p ie c z e ń s tw a  od  Rzpos. i k ró la .  1 2 ) Jakoż się 
p ok aza ło ,  że n a ró d  w id z ia ł  sw o je  n ie b e z p ie ­
czeń s tw o ,  choć go król w id z ieć  n ie c h c ia ł , ze 
sw ojem i ks iążę tam i i wojskam i. Lecz gdy me-

i») Pom im o  za rzu tó w  z łoś l iw ych  jakich  n ieszczędzono  
dla  konfederacy i  barskiej,  p o r w a n ie  S tanisława P onia tow sk .ego  
dn ia  3. L is topada 1771. r. było  w zam iarze  u sun ię c ia  go z pod  
p rz e m o c y  m inistrów im p e ra to ro w e j  Katarzyny  II. postaw ie  

nych  na czele.

szczęśc iem  u p a d ł ,  n a s tą p i ł  p od z ia ł  p ie rw szy ,  
k tó ry  chcąc  u b a rw ić  w o lą  n a ro d u  zw o łano  sejm 
r. 1 7 7 3 .  K o n fed e racyą  zaś  w  ta k ą  p o sz ła  po- 
n i e w i r k ę ,  że A d am  Pon ińsk i o g ło s iw szy  się 
sam  m arsza łk iem , w  m ieszkaniu  swojern sk le ­
jony  s p i s e k ,  n a z w a ł  k o n fed e racyą .  P o d o b n ą  
ce ch ę  miała konfed. r. 1 7 7 6 .

1 7 8 8 - ro k u  sejm o rd y n a ry jn y  n a s t ą p i ł ,  a w e  d w a  
la ta  p o d w ó jn y m  s k ła d e m  pom no żon y  w  celu 
nap isan ia  k o n s ty lu c y i ,  p rzy ją ł  formę, k o n fe d e ­
r a c j ą  d l a  u sun ięc ia  1 i b  e r  u m  v  e t o, k tó re ,  jak
w iadom o raz  u su n ię te  d ru g i  ra z  p rz y w ró c o n e  
m ogło  w  sejmie z rodzić  kw es ty ą .

P rz e c iw  za szczy tn em u  dz ie łu  sejmu, podn iós ł  
się b u n t  i o k ry ł  zn ó w  ty tu łem  k on fed e racy i  
Targow ick ió j  po d  d a tą  1 4 .  Maja l i  9 2  Nie­
w dzięczn icy ,  s ta ro s tw a m i i rozm aitcm i da ram i  
zb og acen i ,"  u r z ę d a m i  i o rd e ram i  okryci ( m e  
szlachta  z a g o n o w a 1 3 ) na  czele w o jsk  rossy jsk ich  
i z p ien iędzy  o bcy ch  w kro czy li  do w ła sn e j  
ojczyzny, ab y  jej z adać  cios ostatni. Jakoż go 
zada l i :  "a py sz n i  z d z i e l ą  sw ego ,  sami sobie  
uchw alil i  i w ybili  m ed a l ,  k tó rego  nap is  w  ko­
ro n ie  l a u r o w ć j , b y ł  n a s tę p u ją c y :  „C iv ib u s
„ q u o r u m  p ie t a s ,  in ju ra l io ne  die 3 Maj 1 7 9 1 .  
’. o b ru t a m  e t  dc le tam  l ib e r ta lem  p o lo n a m ,  tu e n  
' . c o n a b a lu r ,  R espu b lica  r e s u rg e n s  —  a w  około 

" ra t i tu d o  c o m iv ib u s ,  e x em p lm n  poste r-
51 O

slati .“ —
O d w ró ć m y  oczy, od lego o brazu .  Juz 

n iem a  Polsk i ani k on fed e ra cy i;  w y m arl i  i Tar- 
g o w iczan ie ;  pam ięć  ich tylko d la  boleści n a ­
szej zosta ła .  O by  się n ie o d rad za l i !

G dy się za s tan o w im y  n a d  naszem i k o n fe d e -  
racyam i sp o s trzeżem y  że: m usia ły  się z aw ię -  
zyw ać  d la  w spó ln e j  o b ro n y ,  k iedy  rod y  m e  
by ły  j e d n e  od d rug ich  z a w is łe :  —  później 
u p a t r y w a n o  w  nich niejako g w a ra n c y ą  n iepo­
d ległości i w s z e c h w ła d z tw a ,  k ie d y  a bso lu tyzm  
zaczą ł  się szerzyć  po  E u ro p ie :  nao s ta tek
posłuży ły  za  n a rz ę d z ie  d la  bezecnych  oligar­
chów  (którzy jak  liszki w sz y s tk o  po w łó c zą  sz la ­
m em  po cze m  tylko pełza ją)  gdy  zep su c iem
w la s n e m  zarazili s łabszych .

Z aw sze  w ięc  b ę d z ie  p r a w d ą ,  że m e  ins ty lu- 
cye ale ich zażycie tw o rz ą  lub  niszczą  szczęście

I >») Szczęsny Potocki,  S e w e ry n  Rzewuski, X aw ery  Branicki.
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narodowe. Zawsze można p ow tarzać :  Quid 
leges sine moribus I

  8 .

»o ltistoryl danuej Polski.

Z  W arszaw y dnia 7. Maja 1764.
Mosk.wa prosto od granic swoich i z Polskich 

Prus. pod W arszaw ą przybyła  circ iler  7000 ludzi 
zawierając, częścią z trak tu  od Wielanowa pod sa­
mem miastem, częścią między gwardyackiemi kosza­
rami i przedmieściem rozlokowała się , szańcę i ba- 
terje w ysypała , i w łaśnie jakby  podczas wojny fur- 
w achty  pikiety, oraz po rożnych miejscach rostawio- 
ne trzyma szyltwachy. Książąt Czartoryjskich mili- 
cya od różnych Panów zeb rana ,  a w  liczbie nad 
•>000 znajdująca się pod Kommendą JPana Generał- 
majora Poniatowskiego na cztery brygady  rozdzie­
lona, idą najpierwszą pod JPanem  Poniatowskim (któ­
ry nad drugiemi ma kom m endę) na d rugą  pod  JPa. 
Wielopolskim ^koniuszym koro.,  na trzecią pod JPa. 
Kaszlelanicern Branickim, na czw artą  p o d jP a .  g ene­
rałem Ronikierem, trzyma pikiety, ulic pilnuje w no ­
cy, i me tylko publiczne sp raw uje  bespieczeństwo 
ale leż jest golowa i w dostarczających siłach każ­
dego momentu dać  przeciwnej stronie batalią w  ta­
kow ym  stanie sejm dzisiejszy zaczynać się będzie 
skutki onego nie mogą być w cześn ie  opisane, tylko’ 
się domyślamy, że przeciwni i w przyjaciołach, i w  po 
słach przynajmniej cztery  razy przekręskow ani. 
Uczyniwszy skrycie manifest w izb ie  poselskiej niepo- 
kazują s ię ,  lecz tego za rzecz p e w n ą  nielwierdzę, 
ale p rzypatrzyw szy  się (bo w raz  tam i d ę j  przyszłą 
pocztą d o w o d n ie j , ile czas pozwoli doniosę. Nie-
tylko a rgum en tow ać ,  ale i myśleć niemożna aby 
Stoliuika Lilt z zamysłów zepchnęli,  Imp.eratorowa 
Rossyjską wyraźnie oświadczyła się, że (circa płura- 
litdtem głosów) co już jest wyraźnie dla rzeczonego 
Stolnika et pro tuitione Juriurn nostrorum ad Casum 
potrzeby  400000 ludzi dać go tow a,  similiter król 
Pruski listem swoim w yrazi ł ,  że jak  naród Polski 
kocha, tak  go b ez p ra w ia ,  gwałtowności i niewiu- 
nvch ludzi zabijania dotvknly. żeby wiec te nn,l,,.n_

mić b ęd ą  wyciągały in te ressa ,  gdzie się przy tćj 
rzeczy Moskałów b a rd z o  Czartoryjscy zmocnili.

Sejm teraźniejszy będz ie  się o d p raw o w ał pod 
konfederacją ,  w  k tó re j ,  że pluralitas konkluduje, 
choć przeciwni manifest zaniosą , i do izby n iepojdą’ 
remanifestem większości głosów pokazaw szy p raw a 
ile zgadywam stanowić b ę d ą ,  i d o  skutku  to dzieło 
przyprow adzić  zechcą.

Na zmocnienie konfederacvi Litt. now ego woj­
ska Rossyjskiego od Rygi w esz ło  6000, a dawniej­
szego w Wilnie znajduje się 1000.

f e  w szys tk ie  jOkoliczności jak p rzeciw nym  są 
wiadome, tak lubo pow ierzchowny jeszcze pokazują 
ferwor, znać j e d n a k , że w ew n ątrz  bardzo zaltero- 
w an i,  ile k iedy bez wątpienia zacznie się i w  ko­
lonie generalna konfederacya, która z p raw a najwyż­
sze  urzędy  i g łowy ma moc karać.)

Hetm an w k o ro n ię  d u x  adverso rum  trzyma dwie 
szkuty  naję te ,  i na nich arm at kilkanaście, amunicyi 
także niemało, podobno sobie sposób gotuje ucieka­
nia. po ulicach inaczej Panowie niejeżdżą, tylko z as- 
systencyą ile kto mieć może żołnierzy, a JP. Stolnik 
Litt zaw sze  konno w pośród  dw uch  Braci swoich 
i w konwmju 300 ludzi.

Hetman wkor. po odrzuconych innych dziwa­
cznych propozycyach, tego tylko naresz tę  p re ten ­
d ow ał ,  aby JPan Stolnik publicznie jem u kłaniał się 
subm iltow ał i o ponmc prosił, ale i to nieprzyjęto.

Kżę W oda Wileński przez  Teścia sw ego Het­
mana Polnego k o r :  ośw iadczył się Księciu Wdzie 
R u sk iem u , iż chce mu oddać, wizytę etc.
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